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Z pędzlem na padtfj Świata
Akadenija Sztuk Pięknych urządza wystawą

Ostatnie dni roku akademickie­
go. Na Powiślu, nad jasnym pia­
skiem wybrzeża, w słońcu, w 
chłodnym powiewie od rzeki stoi 
szary gmach. Akademja. Siedli­
sko wesołości i malarskiej obrazy 
moralności. Bowiem w akadem ji 
w ostatnie dnie pracy pełno jest 
plastycznego nudyzmu. Akty i 
akty. Rzeźby. Po kątach i kąci­
kach stoją modelki, na stołeez- 
kacn siedzą omotani w białe i 
szare kitle adepci i adeptki. Na 
korytarzach porozstawiano obra­
zy, pod ścianami oparte stoją zie­
lone, niebieskie, czerwone, żółte 
martwe natury. Studja, krajobra­
zy. Cały świat malowany na ty­
siąc sposobów wyległ z pracowni 
i czeka, aż zawiśnie na ścianach.

Tegoroczna wystawa Akademji 
będzie urządzona odmiennie, niż 
dotychczas. Zamiast, żeby rozwie- 
szać obrazy według autorów, zo­
staną one zmieszane i rozwieszo­
ne w ten sposób, jak  to się robi 
na „Salonie". Zatem „Salon Aka­
demii". Trzeba dostosować się do 
tej nazwy i w wiecznie cygań- 
ski.n zamęcie zrobić raz porzą­
dek.

Pierwsza reforma — to pousu- 
wanie „obór". „Obory" są to za­
improwizowane pracownie w ku- 
rytarzu, zrobione przy pomocy 
drewnianych przegródek.. W  tych 
kojcach siedzą wyznawcy Kowar­
skiego i m alują impresjonistycz­
nie i ekspresjomstycznie, a pierw 
szoraczki walą realistyczne kno­
ty. Druga reforma —  to likwida­
cja wystawy szkieletów w salach 
rzeźbiarskich prof. Breyera. 
Przez cały rok szkielety, to zna­
czy powiązane druty, patyki, 
szmaty straszą w pracowniach. 
Rzeźbiarze oblepiają je gliną, 
gną, poprawiają, mordują się nad 
niemi i miesiąc, by wreszcie ob­
rosły ciałem i stały się rzezbą. 
Który nie utyje, który nie zamie­
ni się w akt, w kompozycję — to 
teraz wyjazd na schody. Do la ­
musa. Razem ze stołkami.

Pracownie zato zaludnią się 
innemi maszkarami. Jak ieś bie­
daki owinięte, omotane, okutane 
w  mokre gałgany

Oto tutaj leży cała góra 
szmat. Co to jest?  T ygrys! A  tam­
to? Dzik! Niezwykle wygląda 
siedząca postać z głową zapako­
waną na biało, a torsem na czar­
no. Ja k  na Sąd Ostateczny czeka 
na orzeczenie profesora i jak na 
dolinę Józefata powędruje potem 
na wystawę, odwinięta z groDO- 
wych bandaży.

Dość potworów. Idźmy tam, 
gdzie kwitnie radosna twórczość.

' Do Pruszkowskiego. Obrazy już 
pokończone. Czekają na ramy. 
Prusz w tym roku odczuł pasję do 
złota. Orzekł, że jest przeciwni­
kiem ram kolorowych, zastanowił 
się czego jest zwolennikiem i za­
decydował, że ramy muszą być 
złote. Drewniane, z podkładem 
koloru, spatynowane potem na ko­
lor starego złota. Dało to począ­
tek lokalnemu rozkwitowi wielko 
kapitalistycznego przedsiębior­
stwa. Jeden z kolegów zorganizo­
wał fabrykę ram. Skupił listwy, 
zaangażował na dniówki kompa­
nów - malarzy i tak na spółkę tną, 
przykrawają, malują i patynują. 
Kapitalizm ten opiera się na ko­
bietach, jako że kobietom nie chce 
się babrać ze stolarką Wolą wy­
biegać przed Akademje, nad Wi­
słę, przesypywać w dłoniach pia­
sek, leżeć w słońcu na piaskowym

nasypie i schodzić nad brzeg ,w 
prawdziwej wodzie, w żywej *  o- 
dzie wiślanej umyć ręce i wzdy­
chać przytem do wakacyj. Więc 
chętnie opłacą groszowy haracz 
i oddadzą obrazy w opiekę po­
mysłowemu przedsiębiorcy.

Przedsiębiorstwo króluje w sa­
li za szklanym dachem. Tu dopie­
ro co odfc*ywał się sąd na Olim­
pie. Wy gnano wszystkich i na lo- 
telu, jak bóstwo, siadł Prusz, 
obok, jak  adjutanci prezydenta, 
siedli asystenci. Prusz oglądał 
obrazy i decydował, Które pójdą 
na wystawę. Ale młoda Akademja 
wymyśliła sposób. Nad szklanym 
dachem wnosi się jeszcze ściana, 
w ścianie jest małe okienko, czy 
raczej drzwiczki. Tam trzeba by­
ło pójść na przeszpiegi. Kiedy wy 
sadziło się głowę z okienka, wi­
dać było, jakie obrazy Prusz 
przyjmuje ,iakie odrzuca

Przygadywano potem pod ad­
resem Prusza, że sobi” losował 
jaki obraz dać, a jaki nie, bo nie 
patrzył na obrazy, tylko w sufit. 
A że patrzył w s u fit— zobaczył 
swych kochasiów z pracowni, jak 
podglądają jego olimpijsKi sąd. 
Posłał woźnego i kazał malarską 
lożę przepędzić.

Loża się rozpierzchła i wróciła 
do roboty. To znaczy do czyszcze­
nia ścian, do malowania ścian, 
do obijania ścian. Na górę—koń­
czyć kilimki, tkaniny żakardow- 
skie makiety wnętrz. Do stolar­
ni — gdzie już zebrano meble, 
jakie m aią pójść na wysta­
wę. O tych meblach, gadają, że 
Rada Główna Akademji in corpo- 
re siedziała pokołei na każdym 
krzesełku i fotelu, poczem ozna­

czała wartość użytkową. Do pra­
cowni graficznej prof. Skoczyla­
sa, gdzie właśnie znosi się w 
czyściutkich passe - partout swo­
je prace z grafiki i prosi o „zali­
czenie".

Zaliczenie jest na ustach wszy­
stkich. Młodsze pokolenie Akade­
mji, dojeżdżające do pół dyplomu, 
biega z indeksami, zamienia się w 
słup soli, jak żona Lota, na widok 
profesora Lotha, który morduje 
za nieznajomość anatomji, drży 
pod drzwiami pokojów egzamina­
cyjnych, szepce, kalkuluje, obli 
cza...

Ludzie dojrzali, ludzie otrza­
skani, z półdyplomem w kieszeni, 
patrza pobłażliwie Nie obchodzi 
ich stopień. Wyrośli ze szkolnych 
obyczajów —  ci myślą już tylko o 
swej robocie, o kolorze, o bryle, 
o rysunku. Wykańczają prace, a 
skończone chowają po dziurach i 
zakamarkach, przed wystawą po­
kazują niechętnie.

Stop. Od tych dojrzałych mala­
rzy chodźmy do pokoiku dla la­
lek. Tak właśnie wyglądają małe 
makietki tekturowe z projektami 
wnętrz. Są przeważnie projektami 
na temat „Pokój mieszkalny i 
pracownia". Pokoje malowane na 
żółto, na kawowo, biało, szaro i 
czerwono, minjaturowe meble z 
drzewa, modele szaf, stołów, tap­
czanów. Druga partja makiet mie 
ści się w pracowni dekoracyjnej. 
Tu w pudłach, zrobionych według 
wymiarów sceny np. T. Polskie­
go, Małego, czy Narodowego sto­
ją  dekoracje do „Hamleta", do 
„Płaszcza". Wszystko jeszcze cis 
gle klejone, muskane pędzlami i

poprawiane.
Wystawa, wystawa w niedzie­

lę! Na górze, na strychu hałasują 
maszyny tkackie, w ybijają mi­
sterne desenie, pracuje prasa gra 
ficzna, na jakichś schodkach 
rzeźbiarz strzępi jeszcze futerko 
alabastrowego borsuka, kuje dłut 
kiem, na dole młotki biją w ścia­
ny, przez szyby wlewa się słoń­
ce i bije blaskiem w- oczy. A  w 
nos bije zapach z garkuchni aka­
demickiej gdzie gotują obiad.

Po dwa, po trzy schody pędzi 
się na talerz zupy, na talerz mię­
sa ze starą kapustą Byle prędko 
zjeść, bo tam w pracowni czeka 
na pędzel twój obraz, a na obraz 
czeka wystawa A  wystawa jest 
pierwszem wejściem w., świat, 
pierwszą wyprawą na zdobycie 
sławy, szczęścia, kolorowego 
szczęścia malarza.

O 12-ej w południe, jutro, o- 
tw iera ją ’ Uroczyście, z hukiem 7. 
fasonem, z gaskonadą. Pruszkow- 
kowski przetnie wstęgę takim ge­
stem, jakim Pan Bóg stworzył 
świat. Bo Prusz czuje się twórcą 
młodego świata. Tak mówili mi 
w Akademji. I wierzę temu, choć 
na portyku jednej z  sal -wykuto 
napis, przestrzegający przed ła­
twowiernością wobec kobiety, 
muła, studenta Akademji i t. d. 
Napis szczegółowy, z podaniem 
szczególnie kłamliwej strony da­
nej osoby. A  że treść tego jest 
nieprzystojna, więc na tem ury- j 
wamy. Zresztą, kto chce prze­
czytać, niech przyjdzie w słonecz 
ną niedzielę na wystawę młodo­
ści w sztuce. (b.)

Z Salonu 1934 w Krakowie

A R c n s  K a m y lisrjusz MaszynsSi.

Drugi dzień uroczystości nmKiefiwsliicli
FARYŻ, 15.6. (PA T ). Posie­

dzenie Polskiej Akadenjii Lite-_ 
ratury w siedzibie Bibljotek; 
Polskiej w Paryżu miało charak­
ter niezwykle podniosło., uroczy­
stości ku czci twórcy „Pana Ta­
deusza". Przed wyznaczoną go­
dziną salę bibljoteczną zapemiia 
licznie kolonja polska. Przybyli 
również ambasador Rzplitej Pol­
skiej Chłapowski, członkowie am­
basady i konsulatu polskiego o- 
raz przedstawiciele wszystkich in 
stytucyj polskich i polsko - fran ­
cuskich. W prezydjum zasiedli, 
prezes Akademji Wacław Siero­
szewski, prof Kleiner i sekretarz 
generalny Kaden - Bandrowski. 
Pierwszy zabrał głos prezes Wa­
cław Sieroszewski wskazując na 
niezwykłą wiarę w odrodzenie 
kraju, którą przepojona jest eno- 
pea mickiewiczowska. Wielki po­
emat „Pan Tadeusz" był wycho­
wawcą powstańców, którzy pod­
nieśli oręż przeciw obcemu na­
jazdowi w r. 1863 eraz legjoni- 
stów polskich z r. 1914.

J .  Kaden - Bandrowski prze­
strzegał przed przedwczesnem 
balsamowaniem arcydzieła, „Pan 
Tadeusz" bowiem jest wiecznie 
żywą biblją narodu, — poeta wy­
spowiadał w niej naród z  jego 
grzechów. Należy podziwiać od­
wagę i wielkość wieszcza, który 
nie zawahał się przedstawić ży­
cia narodu z głęboką tragiczną 
ironją, umyślnie czyniąc to życie 
małem, zaściankowem, aby tem
łatwiej ukazać jego przywary.

Zaftiętia iz&ijo/ilskie
B ib l jo f i l  i b ib l jo tc k a r z  K a z im ie rz  

P ie k a r s k i  o g ło s ił  c ie k a w e  w ia d o m o ­
ści o d a w n y c h  z w y c z a ja m i b ib l jo f i l -  

-sk iob . W  a r ty k u le ,  o g ło sz o n y m  w 
n o w era  c z a s o p iśm ie  „ S z p a r g a ły " ,  p o - 
C w ięeoncm  z b ie ra c z o m  k s ią ż e k , p i ­
sze , j a k  d a w n ie j  b ro m o n o  s ię  z a k lę ­
c ia m i p r z e d  z ło d z ie ja m i k s ią ż e k . T a k  
n p . n a  o k ła d c e  j e d n e j  z k s ią g  z XVI 
w. w y p is a n o  n a s tę p u ją c e  o s tr z e ż e ­
n ie :

,Q u is  m ih i i s tu m  I ib ru m  f u r n b i t  
I n  t r ib u s  f ig n is  r e g n a b i t ,
C o r r u s  ci m in i s t r a b i t  
F i c a  e i  c a n ta b i t " .

( . .K to  m i to  k s ią ż k ę  s k r a d m e ,  te n  
a a  t r z e c h  s łu p a c h  b ę d z ie  k ró lo w a ć , 
k r u k  m u b ę d z ie  s łu ż y ć , a  s r o k a  ś p ie ­
w a ć " . T rz y  s lu p y  są  a lu z ją  d o  s z u ­
b ie n ic y ) .  T a k ż e  w z m ia n k i o to m , ze 
z ło d z ie j p ó jd z ie  w y so k o l  z n a jd u ją  s:e 
c z ę s to  w  z a k lę c ia c h , g d y ż  w  o w y ch  
c z a s a c h  z ło d  e jó w -re c y d y w is tó w  wiC- 
s r a n o .J P ie rw s z y  r a z  s c h w y ta n y m  z ło ­

dziejom obcinano ręko i dla postra­
chu wywieszano ją na pewien czas 
na widok publiczny. W Krakowie 
np. miejsce takie znajdowało się pod 
Wawelem. To odcinanie ręki także 
jest wspominane w zaklęciach. Ja ­
kiś sztubak pisze na swoim katechiz­
mie z«X\ III wieku:

„Nauka wiary,
Hic liber mens,
Tcstis est Deus 
Knzimirns natus,
Ciosnowski yocatus.
Kio tę książkę ukradnie 
To mu ręka upadnie,
Kto ją włoży pod futro,
To go obieszą.
Si illum perdidcr.in 
Oentum piagas accipermi 
Amen".

Tekst łaciński znaczy: O!o mo- 
ksiażka. Bóg mi świadkiem. Na■ki

imię m i K a z im ie rz .  
C io sn o w sk i. G d y b y m  
stałbym sto plag.

a wołają mmc 
ją Zgubił, do-

w  P a r y ż u
Po przemówieniach akademi­

ków polskich dokonano otwarcia 
wystawy, poświęconej „Panu Ta­
deuszowi". Wystawa zawiera sze­
reg cennych rycin i -sztychów z 
czasów, które maluje epopea, au­
tografy utworów i listów poety, 
oryginały ilustracyj do .„Pana 
Tadeusza" wszystkie tłumacze­
nia dzieła na języki obce, a więc: 
esperanto, angielski, francuski, 
hiszpański, fiński, rosyjski, litew 
ski, czeski, sertfski, włoski, bia­
łoruski i hebrajski, wreszcie 
wszystkie*wydania „Pana Tadeu­
sza" oraz szereg niezmiernie cen 
nych, wzruszających pamiątek, 
jak biurko i krzesło poety, pióro 
i kałamarz oraz wiele innych, y

Kulminacyjnym punktem uro­
czystości mickiewiczowskich była 
akademja, zorganizowana ku czci 
poety w College de France. Aka­
demię zaszczycił swą obecnością 
Prezydent Republiki Lebrun, któ 
ry przybył w towarzystwie puł­
kownika Bonnacieux z Domu 
Wojskowego. U wejścia powitał 
Prezydenta Republiki ambasador 
R. P. Chłapowski wraz z całym 
personelem ambasady, profesoro­
wie College de France z admini­
stratorem członkiem Akademji 
Bedier oraz ministrem Oświaty 
Bcrthcd. Oficerowie polscy pod 
komendą płk. Błeszyńskiego odda 
li Prezydentowi należne honory. 
Przy wejściu do auli Prezydent 
przywitał się z członkami Pol­
skiej Akademji Literatury, po­
czem zajął specjalne przeznaczo­
ne dlań miejscer

Na trybunie ustawiono popier­
sie Adama Mickiewicza. Prze­
wodnictwo uroczystości objął am 
basador Chłapowski, udzielając 
głosu akademikowi Bedier.

Prelegent w podniosłym wykła 
dzie złożył hołd wielkiemu poecie 
polskiemu, uwydatniając w szcze 
gólności jego rolę, jako profeso­
ra College de France. Z katedry 
tej uczelni — mówił prelegent — 
wieszcz polski głosił nacechowa­
ne optymizmem słowa o Polsce, 
której wyznaczał specjalne miej­
sce i posłannictwo w dziejach 
świata. Wybitna indywidualność 
Mickiewicza zjednała' mu przy­
jaźń największych umysłów epo­
ki. College de France składa dziś 
dług wdzięczności twórczej pra­
cy tego, który utażsamiał swoje 
natchnienie z duszą narodu, ile, 
że „cierpiał i kochał za miljony".

Następnie profesor instytutu 
College de France Mazon uwydat 
nił ciągłość nawiązanych przez 
Mickiewicza węzłów intelektual­
nych, łączących Francję i Pol­

skę oraz kolejno witał obecnych 
na sali członków Polskiej Aka-1 
demji Literatury.

W imieniu 300 lat liczącej Aka 
demji Francuskiej powitał młodą 
Polską Akademję Literatury do- 
żywotni sekretarz akademji Kene 
Doumic, który przyłączając się 
do hołdu, złożonego wieszczowi 
polskiemu, wyraził wiarę w jego 
myśl o braterstwie narodów, bę­
dącą niejako testamentem dla 
Polski i Francji w nierozłączal- 
nych wysiłkach dla zapewnienia 
postępu i cywilizacji.

Członek Polskiej Akademji L i­
teratur) Przesmycki uwydatnił 
znaczenie poezji Mickiewicza, 
wykazując realne walory jego 
słowa.

Akademję zakończył dłuzszem 
przemówieniem ambasador R. P. 
Chłapowski, który zlożyl podzię­
kom anie za udział w uroczysto­
ści Prezydentowi Republiki Le­
brun. „Polska z wdzięcznością 
zapisze ten fakt w swej pamięci, 
że najwyższy przedstawiciel Re­
publiki uświetnił swoją obecno­
ścią uroczystość ducha polskie­
go".

Nawiązując do lotsryńskiego 
pochodzenia Prezydenta Lebrun, 
ambasador Chłapowski podkreś­
lił węzły, jakie łączą Polskę z 
Lotaryngją.

Następnie ambasador wyraził 
podziękowanie przedstawicielowi 
College de France, akademikowi 
Bedier, którego inicjatywa przy­
czyniła się do tak znakomitego 
przebiegu uroczystości. Wreszcie 
wyrażając słowa uznania doży­
wotniemu sekretarzowi Akade­
mji Francuskiej, Rene Doumic, 
oraz prof. Mazon, ambasador za­
kończył swe przemówienie wska­
zaniem, że ideje mickiewiczowskie 
realizuje obecnie Polska niepodle 
gła, która związana Drzyjaźnią z 
Francją pragnie zapwnić światu 
pomyślność i rozwój poprzez 
upragniony prze ludy pokój.

Akademja zgromadziła najwy­
bitniejszych przedstawicieli świa 
ta intelektualnego francuskiego 
z ministrem Berthod na czele, 
członkami Akademji Francuskiej 
i profesorami College de France. 
Ponadto obecni byli przedstawi­
ciele korpusu dyplomatycznego, 
przedstawiciel nin. Barthou, se­
kretarz ambasady Coche, Józef 
Mickiewicz i szereg wybitnych 
osobistości. .

Wieczorem na cześć członkom 
Polskiej Akademji Literatur) wy 
dał bankiet w imieniu College de 
France administrator naczelny 
tej uczelni akademik Bedier,

Stały nleazielny dodatek naszego pisma

A B C  l i i e r a c k g - a r t y s i y c z n e
zamierać będzie m. in. następujące utwory i artykuły:

KAZIM IERA IŁŁAKOW ICZÓWNA: Ja k  to się dzieje, że nie­
przyjaciele naprawdę miłości są gedni.

BO LESŁAW  LUTOM SKI: Fatum.
JA N  GRALEW SKI ■ Lokomotywa i gościniec.
AN D RZEJ M IKUŁOW SKI: Muza w niewoli.
ZDZISŁAW BRO N CEL: Jętki lite ra ck ie .
MIŁOSZ GEM BARZEW SKt • Prawo do pancerzK 
W. N ARUSZ: Opera, opera...

2  n a u k i i s z t u k i
Literatura

— Prasa francuska o „Panu T a ­
deuszu". P r a s a  w  d a ls z y m  c ią g u  o- 
tn a w ia  u ro c z y s to ś c i  m ic k ie w ic z o w ­
sk ie , p o ś w ię c a ją c  a r t )  k u ły  tw ó rc y  
.,1’a n a  T a d e u s z a " .  P u b l ic y s ta  8t>- 
b o rd  w  „ P a r i s  M id i"  p o  o m ó w io n -n  
p r z e k ła d u  „ P a n a  T a d e u s z a "  o ra z  
d z ia ła ln o ś c i  p o e ty ,  p o d k r e ś la  u k o ­
c h a n ie  w o ln o śc i, ja k ie m  ż y ł  M itłk ic - 
w iez i końc-zy sw ó j a r t y k u ł  n a s tę p u -  
ja e e m i s ło w a m i:  „ J a k  B y ro n  i k i l ­
k u  in n y c h , t a k  i M ic k ie w ic z  ż ) ł ,  j a k  
p o e ta  i u m a r ł ,  j a k  ż o łn ie rz , a l e  ja k  
u  B y r o n a  i u  'S h e l le y ‘a  je g o  jio o z ja  
p o z o s ta ła  i j ą  to  p r z e d e w s z y s tk ie m  
d z is ia j^ s ię  s ła w i" .

— Z obrad Kongresu Autorów. 
O b ra d y  9 -g o  K o n g re s u  K o n f e d e r a ­
c ji A u to m *  i K o m p o z y to ró w  po­
t r w a ją  je -z e z e  d o  d z iś . Z p rz e b ie g u  
o b ra d  d o ty c h c z a s o w y c h  w y n ik a ”* że 
p o sz c z e g ó ln e  k o m is je  o p ra c o w a ły  o l­
b rz y m i n ia te r .ja ł  te c h n ic z i io -p ra w u i-  
czy , .k tó r y  je s t  p rz e d m io te m  o b ra d  
p le n a rn e g o  k o n g re s u  w c ią g u  o s t a t ­
n ic h  2  d iii .

P o s e ł  n ie m ie c k i,  v  M o ltk c , z a p ro -  
s.s u c z e s tn ik ó w  K o n g r e s u  n a  ś n ia d a ­
n ie , ; tó rc  o d b ę d z ie  s ię  d z iś  o g o d z i­
n ie  14  w  p o s e ls tw ie  n ie m ie c k ic m .

— Eksportacja zw ło k  ś. p. Cele- 
stin Jouberta. Vv o z o ra j  o d b  ły  s-ię 
w k o śc ie le  św . P io t r a  i P a w ła  u io -  
c z y s io ś e i  z t l ł o b n c k u  czci ś. p . C cle- 
s t in  J o u b e r t a ,  h o n o ro w e g o  p r e z y d e n ­
t a  F e d e r a c j i  ■ M ię d z y n a ro d o w e j  A u ­
to ró w  i K o m p o z y to ró w , o k tó re g o  
śm ie rc i  d o n ie ś liś m y  ju ż  jpaacd k i l ­
k o m a  d n ia m i.  M szy  Ś w ię tą  o d p r a ­
w ił k s . k a n o n ik  Ś m ig ie lsk i . N a  ee- 
re m o m  k o ś c ie ln e j  o b e c n i b y l: p r z y -

l b y li  d o  W a r s z a w y  t r z e j  s * n o w ie  
| z m a r łe g o  o r a z  w sz y sc y  z a g ra n ic z n i  
i u c z e s tn ic y  K o n g re s u .  P o  n a b o ż e ń ­

s tw ie  p p . L e l ic y re , M e ro  ( F r a n c j a ) ,  
a d w . B c ) l :n , ł l e r s z m a n s k y  (A u -  

‘s t r j a ) ,  R i t t e r  ( N ie m c y ) ,  G h e ra ld i  
( W ło c h y )  w y g ło s i l i  p rz e m ó w ie n iu , w 
k tó r y c h  o d d a li  h o łd  ś. p . z m a r łe m u , 
ja k o  w ie lk ie m u  ta le n to w i  tw ó rc z e m u  
o ra z  p e łn e m u  p o św ię c e n ia  p r o p a g a to ­
ro w i o c h ro n y  p r a w  w ła s n o śc i  d u c h o ­
w ej. W ś ró d  w ie lk ie j  ilo śc i w ie ń c ó w  
z a u w a ż y liś m y  w ie n ie c  o d  Z n ro jd u  
„ Z a ik s u " ,  z n a p is o m  „ N ir s t  r iu lz o m -  
inu  O b ro ń c y  tw ó rc z o śc i n u t o r s k ie j" ,  
w ie n ie c  od  d y r .  Z a rz n d u  „K -.iik su " , 
O s s o ry a -B ro e h o c k lc g o . 'w iets-eji od 
K o m .ic tu  O rg a n iz a c y jn e g o  K o n ­
g re su ,'

Po eero.nonji kościelnej nastąpiła 
e k s p o r ta c ja  z w ło k  do Paryża

Plastyka
— Uzupełnienia zbiorów Muzeum 

Narodowego w Warszawie. Muzeum
N a ro d o w e  w  o s ta tn ic h  c z a s a c h  n a b y ­
ło d l a  sw o ic h  z b io ró w  n a s tę p u ją c e  
p rz c d m io iy  o b ra z  s z k o ły  n ie m ie c ­
k ie j  w . 1 6-g-o m a i.  j i rz e z  J e r z e g o  
P c n e z a , o b ra z  B. B. C a n a le t ia ,  
p r z e d s ta w ia ją c y  w id o k  W a rs z a w y —  
f r a g m e n t  m ia s t a  i Ł a z ie n k i ,  p a r ę  
w a z o n ó w  K o rz e c  z  w y m a lo w a n y m i 
k r a jo b r a z a m i,  s z a f ę  r z e ź b io n ą  z r o ­
k u  1 6 1 0 , d w a  z e g a ry  r o b o ty  p o ls k ie j  
Z IV. 18-go .

D a r y  d la  M u z e u m  z ło ż y l i :  W ła ­
d y s ła w a  K c y m d n w a , j a k o  d a r  im ie n ia  
s. p . L e o n a  K o y n e la :  d u ż y  z b ió r ,  
s k ła d a ją c y  s ie  ze 177  a k w a r e ',  r y ­
su n k ó w , sz k ic ó w  m a la r z y  p o lsk '-eh  z 
o k re s u  od k o ń c a  w . 1 8 -g o  aż  r .o  k o ­
niec* w . 19 -go , S ta n i s ła w  N e y m a n  z 
G e u c w y , j a k o  d a r  p o ś m ie r tn y  in z . 
W  u d y  W o y c ie e h o w s k ie j : p ła s k o ­
rz e ź b ę  w  d rz e w ie  z w . '5 - g o ,  p r z e d s t .  
N a ro d z e n ie  D z iec . Jc-zus, t r z y  m ii i ja -  
tu r y  z r ę k o p is ó w  i lu m in o w a n y c h ' z 
w. t£L-ąo i 1 Ii-go, p r z e d s t .  sc e n y  t r e ­
śc i r e l ig i jn e j ,  4 d z ie lą  z w ią z a n e  z o- 
so b ą  k ró la  S ta n i s ła w a  L e s z c z y ń s k ie ­
g o  ( je d n o  z b ib l jo te k i  k r ó la ) ,  t r z y ­
n a ś c ie  d ru k ó w  p o lsk ic h  ( k a z a n ia )  z 
w LG-go i 1 7 -g o ; S t e f a n i a  S e m p o -  
ło w sk a  : r y s u n e k . ]> r /e d s ta w ia ją e v  E . 
D e m b o w s k ie g o ; / o f i a  F  F e r d y n a n d  
[ io o sk -k o w io : s / a lk o w o  >; k u ­
r a n ta m i  ( t  po i. w . 1 9 - g o ) ;  Z o fjn  
F n g ro w a  z z a p is u  ś. p. .T an in ę  z 
N io rn o je w sk ie h  L a s i ń k u - j :  m a s k a
p o ś m io r ln a  N a p o le o n a  (o d le w  g io s o -  
w y ) .  m in j a t u r a  K o ś c iu sz k i ,  l is t  K o ­
ś c iu s z k i  do  K a m iń s k ie g o : K o n s ta n ­
ty  'H c jm o w s k i : b ro ń  m rdaj-ska  —
tu k i, s t r z a ły ,  d z .iry ty , k r i s y ;  W a c ­
ław7 F lo r j a n  N a r z y m s k i :  r e l ik w ia r z  
.src-bim y z ło c o n y  w y ro b u  g d a ń s k ie g o
z roku 1748.

— Portret La Fayette‘a pcutlzla 
Morse‘a, wyn lascy t? grafu. ’ i-zod 
k i lk u  d m a n d  w y s ła n o  z N ow ęg-i J o r ­
k u  d o  P a r y ż a  p o r t r e t  l .a  F a \ e l t e ‘a. 
w K o n an y  p rz e z  S a m u e la  • \ I e r s e ‘a. 
s ły ń  n e g o  w y n a la z c ę  tt l e g n u u .  O b ra z  
te n , w a r to ś c i  20T.00I) (frd aró w , zo- 
-stal w w A o ży ć /p n y  p r /o z  b u r m is t r z a  
N o w eg o  . lo n tu  na  W y staw ę , k tó r a  
o d b ę d z ie  się w l a n d u  z u-Kazji stu­
lecia ś m ie rc i  La Favettc‘a.


